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C m y  p r e n u  n e r a  ty .

W e Lwowie ii .esięciŁ  i  Kor 
ra  codzienną d w u k ro tn y  dostav/ę 
do domu dootaca się 6 t  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w hrŁja 
i iticnarcnii: 

niesyci. ;2 łoiiO U-« z 2-ax>t “3 K- — L 
kwartał 7  K- 5 0  h-(j wysyłkę BK. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || pocztow. g g  k. _  h.
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W ..mych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koion. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Peaakeya, Aammistracya, Drukarnia 
L w .r ,  ulica Chorążczyzny 17— 19

-wów, wtorek 13 sierpnia 1907. ydartie poranne.
C e n y  H ^toszeiL

iPgToszeuia (inseratv) za 1 r ie m  
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane z w‘ersz petitowy lub
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz p e tit 6 0  hal 
D oniesienia o Siubacu, zaręczynach 
i tp .  wiadomości p o i Kor. zaw ie-si. 
D robm  og łoszen ia  ^  wyraz 6 n. 
najmniej 6 0  ha.erzy. Wyrazy g r a t  
szerr- pismem liczą się podwójnie.

Ceny odazielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h z pizesylkąlO  h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h.
Di o l nych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjuycu należv adresować do tednkcyi S łow a P olskiego we L wowie- — Listy w sprawach przedpłaty i Od 
uprasza się nadsyłać pod adiesem : Adm inińtracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Aares ula telegramów: S ro .ru  Lwów.

hi tir u pisma, ogMszz 
Nr! telefonu Red .ikry i M l, Auministracyi 7*sO.

IV- tiawca: inżynier i C Ł A W  W O L 8 E I .
MjwgpBfBwiia.ipuyam g2TC_ CŁUBraB—lMa

H e c S i t k t e r  u h u e l u j  i I łiY S S IIłJ lfc T  W  A.S2X'®’5W ® Sś

k a i P C u a i  r  ! w o w  s k i .

W to re k , 13 s ie rp n ia .
Im io n a : Rzym .-kat. Dziś: Hipolita M. Ju tro : 

Euzebiusza. — Gr.-kat. Dziś: 31. [ewdokima. Jut:o: 1. 
Awh. Prois. ś. Kr. — Slow. Dziś: Rosława. Ju tro : Dobro- 
w uja.

Wschód słońca 4-59, zachód 7'08.
P o c ią g i K olejow e odchodzą ze Lwów t z dworca 

głównego, (czas Srodkowo-europejski): do K rakow a 8'25*, 
b-40, 2 4 ), 0*15 , 7*05 , 7*20, 1 1 - ,  12*45*. 3.45; do Rze­
szow a 405; do Podw ołoczysk o 20, 10'45. 217*, 7 '--, IM S- 
uo C zern iow iec-kkan . 610, P'20, 1 --55*, 10*40, 2‘51*; uo 
K ołom yi 2 25; do S tryja 11*30 qo L_ wocznego 7‘30, 
2‘30, 6Ż5; do S am b o r" . 6’—, 9‘05, h 30,10*51; do ja w o ro ­
wa o* 58, o 3 0 ’ do Rawy, S o k ala : 612, 10, (11 *35 każdej
niedzieli tylko do Rawy); do Betzea I r0 5 ; do S tan is ław o­
wa: 5'50; do Hu siaty  n a : 620, 2'15*, »1 15; do brzuchow ic 
7 21, 12 41, 2 28, 3'45, 5'45, 8-34, do  Janow a 9'10, 3’3o a w 
niedzielę i rzym.-kat. święta o g. 1-35; do Szczerca 10.45 
w nieci, i święta rzym.-kat.; do Lubienia 2*10 w niedz. 
i rzYm ka* święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od G 
w eczór u o 5'59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a Polsk iego" otwarta codziennie oa 
godz. 9-tej iano ao 1-ej popoł. i od £ -te, do 3-ej wieczo­
rem. \V -ni świąteczne od godz. 11 do i.z-tej w południe, 
kedaktor naczelny przvjrnuje od /o d z . 10 do 11-tej rano.

M asce* I  toiM IoŁ eK i. O ssodneum  Bibiioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, z wyjątl iem niedziel i świąt, 
codziennie od godz. l i  do i ;  muzeum w ani powszednie 

(D ócz eon.) od 9— 1 nauto we wtór. i piat. oc 5—5. w nieo.z. 
r - l . B W I r t e k .  U niw ersytecka codziennie oa godziny 8 do 
1 1 i od 4—7 poołudmii codzienni, prócz soboty. Muzę- 
urn nzieduszyckich. (Teatralna 18) do końca sierpnia 
awiedztfó można tylko w dni powszedn.e w godzinach przed- 
połuam of.ych za zgłoszeniem. — Bibl uena P oturzy- 
cka (hr. D z .e u u ^ C .- h ,  K utkow i l  17) codziennie 19- - 2

Listy z kraju.

od godziny ..................
2) codziennie od g. 4 -  7 z wyjątKen. szwanków. -  B iblio­
teka Paw likow skich (u> Trzeć egc M_ia 5) śroay, soootv, 
i r.ieuziele oa 11—12.-■ B iblio. Polit. 1-0-rl. i od 4—8 w, 
w i edzielę, ponieaz. i święta oa 10— 1. Bibl. J .  Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2 -  6 (.prócz ieaz. i św. ruskich). 
Biol N aroanego  D om u (Teatralna 22) we wtorki, śroay, 
c-iątki, soboty o— 1? i 3—£ — B iblioteka gm iny w yzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co- 
d -en n ie  z wyjątkiem niątku i soboty od g, 5—S wirczor.
i.blioteK a publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, I p.) 

otwarte codziennie 5—7 popoł. w nieazi ię i święta od 10 
dw 12 w poł. — P olsk ie M uzeum s nkolne (św Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

t t y i t a w i r  ■stale. W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjació. sztus pięKnycl. (Muzeum przemysłowe) coaz. 
bd g. 10—4. Opłata w uni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 r„, (studenci 20 hal.). — G a l e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzoną) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g". 10 do 2 i  wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., m łoiz. szkol. 20 h.

49)
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C A Y 1 T 1 I
Przełożyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszt.)
Czemu cierpimy ? On to nareszcie pow iedział: Bo niema 

-ównowagi. To pierwszy, co utrafił w sedno. Rzeczy­
wiście, równowagi dziś niema nigdzie i w niczem. T rze­
ba z tern raz skończyć, a właśnie nadarza się sposo­
bność. Jeżeli nasi kochani przywódcy i w tym  wypadku 
nic nam nie pom ogą, io  potraf.m y im dać rady. Wy­
ciągać grosz od nas, toście umieli, pokażcie teraz, czy 
lam  dobrze życzycie. A jak nic, to  łącz się proletarya- 
:ie wszystkich krajów! Obejdziesz się i bez przy­
wódców !

T aka mniej więcej była treść listu.
S tary redaktor, osiwiały w służbie „czw aitego sta-

iu “, w boiesnem  uniesieniu chwycił to  pismo i cisnął 
ta  ziemię. P o d ło ść ! 1 bez p o d p isu ! Strzelanie z  za
yłotu i to  do kogo? D o m nie! Kopnął je gniewnie 
nogą.

Młodszy współpracownik schylił s,ę i uśmiechając 
się nieznacznie, oodniósł papier z ziemi. Posiadał on 
nos, który —  iak no ten raz szczęśliwie —  krył w cie­
niu swoim nietylko usta, ale nawet brodę, kołnierzyk
' krawat mógł się więc bezpiecznie uśmiechać.

—  T o jest reakeya —  zauważył chłodno.
—  Nie, to me jest re a k e y a ! —  wotał redaktor 

i wzburzony zaczął biegać po pokoju.
Tam ten przechadzał się również, ale ostrożnie,

P rzem y śl, w sierpniu

Z rozmyślań wakacyjnych. — Niemoc „Pomocy 
przemysłowej*. — Brak szkół.

Tak m artwego sezonu ogórkow ego już dawno 
Przem yśl nie panuęta, po prostu życie zam arło —  ani 
sensacyj, ani węża kanikularnego, ani nawet zwykłej 
kaczki Cieszyliśmy się, że przynajmniej z przyjazdem 
„naszego" posta zacznie się jaki rucn, jakieś życie, tym ­
czasem poseł po jednym tylko występie gościnnym 
Czmychnął sobie Jo  Reichenhalu, a  „tow arzysze" chodzą 
osowiali i bezradni. Zapowiedzieli wprawdzie strajk ge­
neralny, ale zrobił fiasko, organizow ali strajk straży po­
żarnej i znów spełzł na niczem, a konceptu na dalsze 
Drakło.

Jeżeli więc dr. Lieberman zawiódł w sezonie 
ogórkowym  oczek iw an i wszystkich łaknących sensacyj, 
to  daruiem y mu tym razem —  zapew niam , źe to  o sta ­
tni —  i przejdziemy się po mieście. Szukamy np. wy­
robów  krajowych. Niestety wyrób krajowy w Przem yślu 
to  rzadkość, to  biały kruk, którego trudno dostać na­
wet za drogie pieniądze. W bazarze dosianie to  i owo, 
ale po innych skiepach to  rzadkość niezmierna. P o czą­
wszy od zapałek a skończywszy na ubraniu i meblach, 
wszystko u nas sprow adzone „von draussen". Cały dzień 
trzeba nachodzić się, zanim znajdzie się puuelko zapałek 
krajowych. Trafikanci i kupcy albo me trzym ają zapałek 
krajowych, aloo jeżeli mają, to  ukryte, które w dodatku 
gania; „Przecież te zapałki ze Skoiego, to wyrób prze- 
lłi/&u*c«7w z/do.yst ich • jżkcri?■j,‘ j f iy . . ,w',ęc-
nie chcecie popierać krajow ego wyroDu to  powinniście 
swoich popierać!

To do niczego, tego nikt nie żąda! odpow iadają 
chórem To same dzieje się z pap ie rem , mydłem itp. 
innymi artykułam i. Kupcy ze zdziwieniem patrzą na ku ­
pującego, gdy zażąda wyrobów  krajowych i w prost nie 
rozumieją, czego chce.

I to  się dzieje w 50-ciotysięcznem  mieście, z k tó ­
rego miliony rocznie wywożą zagraniczni faorykanci.

Cóż na to  „Pom oc przem ysłow a?"
Pom oc —  a raczej nasza niemoc przem ysłowa 

istnieje i pewnie sam a zaopatruje się w obce fabrykaty. 
G  ile nam w iadom o, nawet w tym roku me było ża­
dnego zgrom adzenia.

Może tych kilka uwag zbudzi ją w tej kanikule 
do jakie.ś akcy i?  t

A ktualną i memniei doniosłą jest spraw a naszych 
szkół ludowych.

Kilka szkół jest po prostu przepełnionych do tego 
stopnia, że wiele dzicc nie przyjmują z powodu braku 
m ie jsca! W prawdzie już dawno m agistrat uchwalił bu- 1

dew ę nowych szkół, lecz niestety z buaow ą się me spi 
szy a tymczasem panuje przepełnienie i form am y prz; 
mus analfabetyzm u.

Na wstyd miastu znów kilkaset dziatwy będzie 
pozbawionych nauki w b. r. z powodu braku szkół

W sprawie tej poświęca tut. „G azeta Przem yska" 
obszerny artykuł, w którym  nie szczędzi gorzkich wy 
rzutów m iasta.

-L a t temu parę wstecz —  pisze „G aze ta"— licz 
ba dzieci, odpędzonych od źródła nauki, wynosiła dzie- 
siątk ' zaledwie, potem jednak rosła i rosła, aż w roku 
ub. dosięgła kilku setek. A w roku bieżącym lepiej nic 
będzie —  chyba gorzej".

Powodem  tego — ciasnota sa! szkolnych.
„Nierna k la s ,  w których pomieścićby można U 

nadwyżkę dziatwy do szkoW się garnącą a nikt tenn 
zaradzić nie chce, czy nie umie.

A jednak tej zawstydzająco przysrei w pięćdziesię 
ciotysięcznem, pierwszem po obu stolicach, mieście oko ­
liczności niezarcdzić mogło tylko niedołęstwo, boć chy­
ba nie brak dobrej woli. Wsławienie w budżet miasta 
kilkunastu setek koron rm wymuęde kilku sal szkolnych, 
w budżecie tym —  obciążony i co prawda —  byłoby 
drobnostką, a pozbawiłoby miasto, hańbiącej, ja.c krzy­
wda dziatek, plamy zakładania kagańców nauce, o lsu -  
'w arii a od nauki setek młodzieży. Powinni zaś pamiętać 
ojcowie miasttt, że nic nie mści . się więcei rwt sjlólecw/i- 
stwacłi iak bruk ośw.aty, powmnł p  wtweiać umioardziej, 
że stosunki obecne coraz natarczywiej im to przypo­
minają.

Oszczędność w zakresie nauczania ludowego mści 
f -  w 4̂  ,-ci bra rn sil moralnych i cienatOts s
łeczenitwu, stającego Sig pastw ą .-ipc; u  l*. , j lo 11: 
cznych...

Na teraz więc, na razie przynajmniej, zaradzić 
mogłoby w y n a j ę c i e  s a l  s z k o l n y c h  p o  d o ­
m a c h  p r y w a t n y c h .  Niecnby ni jedno dziecko od 
bram szkolnych odpędzonem  me zostało. Niech miasto 
na barki swoje nie b :erze ciężkiego brzem ienia... s tró ­
żów ciem noty".

Zam ieszczając powyższe tak słuszne uwagi „G a­
zety Przem yskiej", zaczerpnięte ze sfet kompetentnych, 
bo naczycielskich —  zwracam y się osobno z gorącym 
apelem  ao  naszych ojców m iasta o rychłe zaradzenie 
złemu. Dr. R.

Armia francuska a niemiecka.
O statnie wypadki buntu w armii irancuskiei dop ro ­

wadziły u Niem ców i wogóle u zagranicy lekceważenie 
siły zbrojnej Francyi, aż do zupełnego b tz l rytycyzmu. 
Utrwaliło się przekonanie, że arm ia niem,ecka, ze swoją

aoy zwierzchnikowi pozostawić miejsce, w ystarczaiące | 
do gestykulacyi.

— Śmieszne I OLurzające I —  wołał redaktor da­
lej —  ale dla mnie przynajmniej jasne jak na dłoni. To 
jest figiel tych tam  jegom cściów napowietrznych. P rze­
czytaj pan tylko. A lbożto jest styl robotników ? Ja znam 
ich pisanie, aosyć się go w życiu naczytałem Mają 
oni su oich pisarzy zaufanych, którzy kom ponują dla 
nich odezwy zawsze na jeden szablon. A to  jest falsy­
fikat, nędzny fa lsy fik a t! Znamy to  1 Naszych własnych 
ludzi przeciw nam podjudzić i w ten .sposób naszemi 
rękam i wyjmować kasztany z ognia. Ale im się nie 
uda, o , nie 1

—  A >a wiuzę co innego —  przerwał mu tam ­
ten —  trzeba tylko umiejętnie wyzyskać to, co tamci 
wymędrkowali. Przedewszystkm m trzeba udać, źe odda- 
wna już pracujemy nad tern w sekrecie. N astępnie zdo­
być wynalazek dla siebie, tak, aby od nas wyszedł 
pierwszy projekt pańsiwa przyszłości i postarać się o jak 
najliczniejszy współudział ludzi, którzy by sobie wzajem 
wszystko wydzierali, na czem my oczywiście skorzy­
stamy.

—  Towarzyszów naszych chyba możemy być pe­
wni. Zgrom adzenia .

—  Daj pan pokój ze zgrom adzeniam i. O  czem 
tu m ów ić? Przecie w tej chwili jesteśm y sami. P otrze­
ba nam paru ludzi pewnych, to  znaczy dobrze opłaco­
nych, potrzeba niewielkiej grom ady, któraby się dała 
razem  spędzić i jednego, któryby tę  grom adę dopro­
wadził do tego, do czego myśmy go doprowadzili. 
Dajcie mi godzinę wolności słow a, a podejmuję się zro- 
Dić w szystko... ale tu na doie... jak  jednak dostać się 
do tego jegomości tam w chmurach ?

Stary złośliwie przymrużył oczy.
— M ój panie kocnariy, wszystko, co ma władzę,

nosi już tern sam em  w sobie zarodek buntu. Przecież 
tam ra  „Pax" muszą być jacyś ludzie, jakaś załoga, 
a z czasem i tu na doie będzie miał podwładnych. 
A lbożto tak trudno do nich tra fić?

W tej chwili woźny wniósł telegram y, Wszystkie 
one zawierały tę sam ą wiadom ość o poruszeniu  s ;ę 
sfer robotniczycn i wszystkie przynosiły te sam e p o ­
gróżki.

—  N o i cóż ? —  zapytał starszy młodszego.
—  Nie —  i jeszcze raz nie. To nie jc-,st figiel 

robotniczy. Ale szerokie sobie wzięli poR- do operacj i 
i dobrze to zi obili. Ani im się śni, że pracują na na­
szą korzyść. N o. a teraz do roboty  I

Zasiedli za biurkiem i p>*zez całą resztę dnia n a ­
radzali się, pisali i telegrafowali.

Tegoż sam ego dnia w wielkiej sali w Lubece 
ooradow ało poważne zgrom aazenie agrary uszów. Przed 
miejscem każdego leżały na stole tabele, rysunki, atias 
geograficzny i ieden egzem plarz „K osm opolity". Tabele 
przedstawiały w sposÓD porównawczy w artość ekono­
miczną całej zamieszkałej powierzchni ziemi. N iem aD 
trudu i pracy włożyć w to  musieli członkowie zgrom a 
Jzem a, wszystKO mężowie zdolności niepospolitych ł nie 
poszlakowa.iej prawości obyw atelskiej, zanm  iidaio im 
się zestawić cały ten obraz, oparty  na sunuennem obli­
czeniu gęstości zaiuanienia w stosunku do wartości je­
dnostki lolnej. N a kartach przeważał kolor błęidtny 
od najbledszego odcienia ł ż  do najciemniejszego granatu, 
stosow nie do tego im intensywniej rozwijało się życie 
ekonom iczne w danej chwili.

(C. d. n.)
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surową —  powiedzmy nawet dziką — dyscypliną jest 
tak dalece wyższa od francuskiej, że w razie ponowne­
go starcia zostanie rozbita tak samo, jak w r. 1 871.

Tymczasem ludzie, co w ten sposób argum entują, 
zapominają, że w r. 1871 zwycięstwo Niemcom zape­
wnił me ,,D rill“  osławiony, bo armia pruska słynęła 
z niego od dawna, a przecież była bitą, ale zapał pa- 
tr/o tyczny  żołnierza, ale lepsze uzbrojenie, ale organiza- 
cya, ale uczynienie przez M oltkego z prowadzenia w oj­
ny zam iast am atorskiej sztuki, zagadnienia naukow ego.

O w oż arm ia francuska dziś i naukowem pojm ow a­
niem sztuki wojennej przez oficerów i uzbrojeniem me 
jest niższą od armii niemieckiej, a nawet karabiny ma 
podobnos znacznie lepsze, pod względem zapału patryc- 
tycznego w razie w'ojny przewyższyłaby z pewnością 
.Niemców, którzy jedynie, być może, mają nieco lepszą 
organizacyę mobilizacyjną i intendantury. Szanse więc 
nie są znów tak  z góry przesądzone, jakby się zdawało 
i los może zdarzyć, że w razie wojny bardzo się roz­
czarują zbyt pewni siebie Niemcy.

W yjątkowy glos trzeźwy w tej spraw ie w prasie 
n emieckiej pojawił się niedawno w „Berliner Tagblacie". 
Jest to artykuł głośnego z zatargów  z rządem pulkowni- 
!■; i G adkego p. t. „W ojskowa dyscyplina w Niemczech 
a we Francyi".

„N ie możemy istotnie pozbyć się myśli —  czyta 
się w tym artykule —  że specyalny rodzaj pruskiej 
dyscypliny zapewnia nam m oralną przewagę na polu bi­
twy. Każde więc w ykrocztnie przeciw niej wydaje się 
nam obyczajowem  zwyrodnieniem, grzeszną zbrodnią, 
i nie pojmujemy, jak io  jest moźebnem, ze w innych
■ rajach tak ciężkie zbrodnie może się karać stosuriKOwo 
iagounie i jak można bunt stłumić inaczej niż krwią 
i dkigoletniem więzieniem. Sposób, w jaki we Francyi 
wystąpiono przeciw nieposłuszeństwu całych pułków 
,-o. ićc groźnego ruchu ludowego, wydaje się słabością 
władzy rządowej, wpływem rozkładczym  czystego parla­
m entarnego system u i w yobrażam y sobie, że koniecznie 
i ak ie  i na polu bitwy w obliczu zewnętrznego nieprzy­
j ę t a  będzie to  miało złe skutki. N iepodobna pominąć 

milczeniem, iż również w francuskim korpusie oficer- 
.ki.n to mniemanie jest rozpow szechnione i znalazło wy­
mownych rzeczników.

„Ale doświadczenie historyczne nie przemawia znów 
bezwzględnie za tak  pesymistycznem pojmowaniem rze­
czy —  „optym isiycznem ", jeżeli weźmiemy spraw ę z na­
szego stanow iska i wyoorazir.iy sobie wojsko francuskie 
jako możliwego przeciwnika. Wojska napoleońskie mepo- 
siaduły nigdy stopnia żelaznej, zewnętrznej dyscypliny, 
jak ich pruscy przeciwnicy, których mimo to  w świe­
tnych bitwacn pokonyw ały; bezwzględnie stosow ana, 
utrzym ywana biutalnem i jtaram i, pedantycznie |c is ła  dy­
scyplina pruskiego wojsna rozprj sła się tak Danka my­
dlana w pewnym dniu krwawym, który nam przyniósł 
aż dwie klęski. Tak sam o w okresie najsławniejszym dla 
siebie, podczas walki z tym samym Napoleonem , mary- 
naika angielska duznaia bardzo pow ażnego buntu załogi 
uciskanej siłą i podstępem , a jednak pod wodzą N elso­
na odniosła przesławne zwycięstwo pod Trafalgarem . 
Również i teraz małe bunty w m arynarce angielskiej 
i w angielskiej armii nie są rzadkie, ale też niewiele so ­
bie z nich tam robią.

„We Francyi wojsko test tylko wielką szkolą na- 
i od u celem wyćwiczenia go do służby pod .bronią i la- 
rnauii, które mają ująć miliony zdolnych do boju męż­
czyzn w celu walki przeciw zewnętrznemu nieprzyjacie­
lowi. W Niemczech równocześnie jest ona narzędziem 
poliiycznem rządu nietylko na zewnątrz, ale i na we­
wnątrz. W obec tego każdy zrozumie, że taka uzbrojona 
społeczność musi być mniej pewną wobec niepoKojów 
wewnętrznych, co jeszcze nie uprawnia do takich samych 
wniosków co Jo  zmniejszonej siły oporu względem nie­
przyjaciela zew nętrznego''.

Powoław szy się nastęonie na wojnę z Herreram i, 
iako na dow ód, że arm ia niemiecka wykazuje pewne 
braki w bojow em  wykształceniu, pułKOwnik Gadkę 
kończy :

*^,B yć może, iż francuska dyscyplina wykazuje pe­
wne skazy, ale pow staje pomimo to pytanie, czy woj-
■ kow-y system wychowania i czysto boiowe wykształce­
nie u naszych sąsiadów  nie jest do pewnego stopnia 
wyższym od naszego" —  i dodaje: „W ydaje mi Się 
■/. narodow ego stanow iska słuszmeiszem. by na tym cier­
nistym terenie być raczej ostrożny m i rozważnym bez uprze- 
d: eń, niż zbyt porywczym w wydawaniu w yroków ".

Automobilowi mordercy.
Tajem nica niezwykłego napadu m orderczego, do­

konanego podczas jazdy autom obilem , na wiedeńskiego 
handlarza autom obilów  Krausa i iego palacza (chauffeu- 
ru) Mahr ingera, została już rozw iązana.

Jednego ze spraw ców  aresztow ano już w Wiener 
N eustadtr  a są nimi 30-letni ex-/ecer, a słuchacz poli­
techniki herm an  rierzka i 24-letni elektrootechnik Teod. 
Prosch. Pierwszy z nich, który podczas zamachu odgry- 
wał rolę dyrektora Stem era, kupującego autom obil i po­
ranił K rausa młotem i strzałam i rewolwerowymi, mie­
szka przy Pelzgasse 14 na Hernalsie wraz z rodzicami, 
b raćm i1 i siostram i. Razem cała rodzina liczy 8 osób, 
a w siedm ioro wraz z żoną jednego z braci tapicera, 
mipści się w dwu poKoikach, dwaj zaś inni bracia są 
komiwojażerami \v Niemczech.

T eodor Prosch, rzekomy szofer dyiektora Steinera 
podczas fatalnej jazdy, mieszkał przy N ikolsdorferstrasse 
30 wraz ze swą kochanką, AloUą Uhlik.

Herzka, jak \vidzirnv, posiada! wyższe wykształce­
nie, ukończy! mianowicie szkolę lealną i rozpoczął.siu -
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dya techniczne, drugi też należał do nie głupich ludzi, gdyż 
oprócz fachu sw ego i kwalifil.acyi na szofera autom obi­
lowego umie dobrze, prócz języka niemieckiego, po 
angielsku, francusKu i hiszpańsku Prócz tego w papie­
rach jego znaleziono projekty sztuk ' teatralnych, jakie 
widocznie zam ierzał n a p ra ć  i szkic poem atu epicznego.

Są to zatem zbrodniarze nie tuzinkowi, jak z po­
wieści zapożyczeni, a również sposób, w jaki polieya 
doszła do ich ujęcia, jest zupełnie powieściowy i połą­
czony jest z rom ansem , zdradą kochanki i napadem 
histeryi.

Rzecz się tak miała, że kiedy już polieya prawie 
zwątpiła, zjawił się w kom isaryacie na M argarethen ja­
kiś cziowiek, który zwrócił uwagę na podejrzane zacho­
wanie się elektrotechnika niejakiego Pereza, zainieszka- 
fego przy N ikolsdorferstrasse, którym  był, jak się po­
kazało właśnie Prosch. O to  ów rzekom y Perez w kryty­
cznym czasie znikł na całą noc, potem  pojawił się z po ­
wrotem, zachowywał się podejrzanie, prał coś w pom ie­
szkaniu a i wreszcie wraz z kochanką wyprowadził się 
nagle.

Polieya, mając taki ślad w ręku, wyszukała nowe 
mieszkanie Fereza-P roscha i przytrzym ała przedtw szy- 
stkiein Alojzę Uhlik, która podczas przesłuchiwania do ­
stała histerycznego łkania i wyznała wreszcie, że jej k o ­
chanek wraz z Herzką przyznał się przed nią do za­
m ordow ania dwóch ludzi w automobilu.

W ten sposób uzyskano oba nazwiska i rysopisy 
obu osób. A jeden ze stójkowych w Wiener N eustadt, 
plutonowy G rzegorz Wally, spostrzegłszy przechodnia 
podobnego do Herzki, aresztow ał go. Był to istotnie 
Herzka, który stawił przy aresztowaniu zacięty opór, 
ale Wally, wiedząc, że Herzka jest uzbrojony w rewoi 
wer, odrazu przytrzym ał mu obie ręce. Sprow adzony na 
policyę Herzka przyznał, że on odgrywał rolę dyrekto­
ra Steinera, więcej jednak nic nie chciał podać. Prosch 
na razie znikł bez śladu, sądzą, że w ctiwili aresztow a­
nia Herzki znajdował się w pobliżu i w ten sposób na 
czas ostrzeżony umknął. Co do motywu zbrodni to  była 
nim niewątpliwie chęć zysku. Prosch żył z U hlkow ną 
prawie w nędzy, a Herzka martwił się bezustannie, że 
nie ma własnych dochodów i że o każdy grosz musi 
prosić matki. P róbow ał zyskać miejsce jakieś w Wiedniu 
ale bez powodzenia, odgrażał się więc, że pojedzie do 
Niemiec i zos.anie komiwojażerem, jak bracia. Toteż 
kiedy, zastawiwszy dwa złote zegarki matki, znikł, w do­
mu nikt się nie dziwił, sądzono bow iem, że swą zapo­
wiedź speimł. D opiero kiedy aresztow ano H erzkę i za­
rządzono rewizyę, rodzina dowiedziała się o wszystkiem.

UM 30KOŚB TEbEBRAFlCZMB
O uznaczen ie .

W iedeń . (TBK.) „W iener Z tg .“ o g ła sza : Cesarz 
naaał sekretarzow i ministeryalnem u w m inisterstwie spraw  
wewnętrznych W ładysławowi Podczaskiem u krzyż kaw a­
lerski orderu Franciszka Jozeta.

Socyaliści czescy.
P ilzno (czeskie), (Te), w f) Odbywający się tutaj 

kongres socy a listów czeskich uchw -hł wotum zauiariia 
swoim posłom do Rady paiKiwa.

S am o b ó js tw o  b. m in is tra .
B u k a re sz t (TBK.) Profesor uniwersytetu w Bu­

kareszcie, były minister sprawiedliwości Stefan Sendrea, 
wyskoczył z pociągu ekspresow ego Bukareszt-W iedeń 
w zam iarze sam obójczym  i odniósł śm iertelne rany, 
skutkiem których wczoraj przed południem zmarł. Usi­
łował on już przed paru tygodniam i popełnić sam obój­
stw o, lecz udarem niono je wówczas.

Z k o n fe ren cy i poko jow ej.
Haga. (Tel. wł.) O prócz deputacyj z Irlandyi, 

Indyj, Egiem , protestujących przeciwko panowaniu an­
gielskiemu, przybyła także deputacya z Georgii (Kau­
kaz) przeciwko Rosyi.

Konferericya zakończy swe obrady 1 września,

M aroko .
Rzym . (TBK.) Do „Trybuny" donoszą z Tange- 

ru, że krąży tam pogłoska, iż sułtan wyruszył z Fezu 
do Rabatu. G enerał francuski, dowodzący w CasaDianca, 
zażądał posiłków około 3 — 4000  żołnierzy.

P aryż . (TBK.) Agencya Hayasa donosi z Tange- 
r u : Tygoarnowe modlitwy odbyiy się dnia 9 b. m.,
wpiynęły one uspokajająco na krajowców. Na pałacu 
gubernatora powiewa flaga francuska.

P aryż . (Ag. Havasa). Potw ierdza się wiadom ość, 
iż H iszpania zaproponow ała Francyi wystanie wspólnej 
noty do mocarstw  celem zadokum entowania jednomyśl­
ności w sprawie postępow ania w M aroko Konferencye 
dyplom atyczne trw ają dalej. Rząd nie zam ierza wysyłać 
dalszych posiłków do Maroka, gayż uważa, że wojska, 
zostające pod kom endą gen. D roude’a, są dostateczne 
zupełnie, aby utrzym ać spokój i zorganizow ać policyę.

Rząd nie chce przekroczyć swycn przywilejów. 
Wysłanie woisk do O ranu było tylko zwykłym środkiem 
ostrożności.

P aryż . (Tel. wł.) „T em ps“ p.sze, że spraw ozda­
nia o w akach  w M aroko są  grubo przesadzone

T an g e r (TBK.) Przybył tu angielski parowiec 
z 240  Europeiczykam i z M azaganu.

T an g e r. (TBK ) Z M azaganu donoszą, że na razie 
panuje tam spokój, lecz każdej chwili obawiają się wy­
buchu namiętności wśród ludu. Szczepy podchodzą pod

bram y miasta i dom agają się pieniędzy Komendam 
krążownika zawiadom ił gubernatora, że na wypadek na 
padu szczeoów wvsadzi na ląd wojsko , będzie bom 
bardow al okolice miasta. Przybyli na okręcie „G alilee" 
podróżni z Casablanca donoszą, że w ulicach odbywa 
się i iągle paleme zwłok. W pościgu za Kabylaini w tar­
gnęło wojsko do wnętrza prowincyi.

O lbrzym i s tra jk  te leg ra fis tó w .
S an  F rancisco . (TBK.) P rezes Zw:ązku telegrai 

stów  Mail zapowiada strajk generalny na wypadek, jeśli 
do wtorku nie nastąpi porozum ienie. O świadczył on 
rządowi, że telegrafiści gotow i są pow rócić do pracy, 
jeśli rząu zbada skargi urzędników i zgodzi się na za 
łatwienie ich sprawy w drodze sądu polubownego.

Nowy Jo rk . (TBK.) W obec oświadczenia Maila 
i sekretarza Związku Roosslle’a, iż strajk w przeciągu 
doby może stać się powszechnym, zniknął dotychczaso­
wy optymizm. Roosslle zawiadom ił wydawców pism 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, że Związek nie 
życzy sobie, aby pisma z powodu braku telegram ów 
znalazły się w kłopocie, ale telegrafiści walczą o pu 
lepszenie swego bytu, gdyż są źle płatni.

Nowy Jo rk  ( i  BK.) Strajk telegrafistów rozsze­
rzył się.

Z jazd  k sięg arz^ .
W arszaw a. (Tel. wł.) Na posiedzeniu Zjazdu księ­

garzy uchwalono wybrać kom isyę, k tóra zajmie się 
opracowaniem  m ateryału, przedyskutow anego na obra­
dach Ziazdu i zredagowaniem ustawy zapro;ektow anego 
Związku księgarzy K rólestw a Polskiego.

Z zam ę tu .
J e k a te ry n o s ła w  (Tel. wł.) W okręgu fabrycznym 

7 ludzi napadło na inkasenta składów m onopolowych. 
O debrali mu 1865 rubli.

W arszaw a. (Tel. wł.) Na kolei kaliskiej pomiędzy 
stacyamr W arszawą a O żarow em  napadła zgraja ban 
dytów  na pociąg tow arow y. O iw orzyw szy wagon, rze­
zimieszki wyrzucili 3 paki tow aru. Służba konduktor 
ska zatrzym ała pociąg i z rewolweram i w ręku rzuciła 
się na bandytów, którzy rozbiegli się, porzucając skra 
dziony tow ar.

Łódź. (Tel. wł.) W tych dniach wieczorem do 
mieszkania p. O tto  Heintzego pizy ul. Kelma wpadło 
kilku ludzi i dało szereg strzałów  brauningowych do 
obecnych. O tto  Hemtze, , liczący lat oO, padł zabity na 
miejscu, przypadkiem  zaś z ustał zabity niejaki Kusz 
czyński. Córka Heintzego Lila wyskoczyła przez okno, 
otrzym awszy postrzał ręki. W yskakując, zwichnęła rękę.

Łódź. (Pet. Ag.) Podczas starć politycznych zgi­
nęło 3 roDotnikow, a 2 robotnicy i 1 robotnica odnie­
śli rany.

P o licyan t —  sz u le rem .
P en za . (1 el. wł.) G ubernator tutejszy skazał na 

areszt siedmiodniowy pom ocnika oberpolicm ajstra p 
Cwietajewa za niezarządzenie środków  przeciw grze ha­
zardowej, oraz za wzięcie w niej udziału osoDiśae.

P rz e n ie s ie n ie  in s ty tu tu  ag ro n o m iczn eg o .
P e te rsb u rg . (Tel. w ł ) K orespondent „low ariszcza 

pisze z K urska: M iasto czyni już przygotow ania n3
ptzyjęcie instytutu agronom icznego, który tam przenie­
siony będzie z Puław. W kołach dobrze poinform ow a­
nych nie bez zasady uważają spraw ę tę  już za załatw io­
ną w ministeryum.

S tan  kasy  pańs tw a.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Według wykazu tym czaso­

wego stan kasy państwa za czas od 1-go stycznia dc 
I-go  maja r. b. jest następujący:

W ydatki zwyczajne przekroczyły dochody zwyczaj­
ne o 8 3 ,283 .000  rubli.

W porównaniu z rokiem zeszłym - dochody są 
większe o 9 ,818 .000  rb., wydatki mniejsze o 8 7 ,522.00U 
rb„ dochody nadzwyczajne są mniejsze o 1 1 8 ,7 8 0 0 0 0  
rb., wydatki nadzwyczaine mniejsze o 2 14 ,645 .000  rb

C z ło n k o w ie  Rady d ep u ta tó w  robo tn iczych .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) G azety uonoszą, że b 

członkowie rady delegatów  robotniczych Awksentjew, 
Kminjan i Weinsztejn, którzy uciekli z Syberyi, Dawią 
obecnie w Paryżu.

C a r  w y b iera  s ię  do  R zym u!
W iedeń  (Tal. w ł)  „V aterland“ donosi, ż# car 

Mikołai telegraficznie zawiadom ił króla włoskiego Wi­
ktora Emanuela, ze wierzy, iż w krótce będzie mógł go 
odwiedzić w Rzymie. ________

L ondyn. (TBK.) Podczas sta rć  w Belfaście odnio­
sło rany 2 oficerów i 25 żołnierzy. .

K onstan ty n o p o l. (TBK.) W miejscowości Kuaneh, 
w L ibaion ie, wydarzył się wypadek dżumy.

P rzy  g rac h  i zab aw ach , p rzy  u roczystośc iach  
publicznych , naro d o w y ch  i rod z in n y ch , p rzy  zak ład ach
i zap isach  —  w szęd zie  i zaw sze  p am ię ta jm y  o fu n d u ­
szach  T o w arzy s tw a  S zko łv  L udow ej. W kładka wynosi 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40  k. je 
dnorazow o, zwyczainego zaś 2 k. rocznie Zapu.n»ac 
się m ożna w kołacn miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowe, (T r^ c ie g o  Maja 5).
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Wiadomości bieżące.
■ p t u r i e t i  n u  w  (z ooserwato-
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U w aga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

W ie d e ń .  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Galicvi wschodniej i zachodniej: Przeważnie po­
godnie, słabe wiatry, ciepło. skłonność do burzy.

Wiadomości osobiste. Kierownik biura personal 
nego nadradca p. Ryszard W opaterni rozpoczął dzisiaj 
6-tygodniowy urlop. Biuro prowaazic będzie w zastęp­
stwie p. W opaterniego kom isarz p. Kazimierz Me­
dy ń sk i .

-h- Mianowanie. Minister rolnictwa zam ianował za ­
rządcę lasów i dóbr państwowych, Wilhelma Chrza, lu- 
stra .orem  lasów.

-s- Z  życia towarzyskiego Slub panny Maryi Rolle, 
córki ś. p. dra Antoniego J., znanego historyka i ldahi 
z Zaszczyńskieb, z p. Stanisławem  W norowskim, odbył 
się wczoraj w kościele św. Mikołaja.

- i-  Posiedzenia i zgromadzenia. Nadzwyczajne wal­
ne zgrom adzenie członków Tow arzystw a Politechnicznego 
oubędzie się we ś ro d ę , dnia 14 b. m. w sali Tow arzy­
stw a o g. 6 w.

- t -  Podw yższenk stopy procentowej Dyrekcya Gal. 
Kasy O szczędności uchwaliła podwyższyć procent od 
wszystKicn wKłaaek na książeczki do dawnej wysokości. 
10 jesi płacić będzie od dnia 15 b m. po 4 prc. od 
wszystkich wkładek dawnych i nowych.

%- Na fundusz że lazny  b o m u  Tadeusza Kościuszki, 
bursy polskiej we Lwowie, złożyli goście handlu p. Ku­
charskiego przy ul Akademickiej, do puszki na składki 
centow e ponownie 22 kor. 36 h. Kwotę tę złożono na 
Książeczkę Gal. Kasy Oszczędności, której stan wynosi 
40  kor. 27 hal.

-i- Wieliczka. W niedzielę, dnia 18 b. m. będzie 
Kopalnia soii w Wieliczce dU zwiedzających rzęsiście 
oświetloną. Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem 
Arcyksięcia Rudolfa o godzinie pól do 3 popołudr.u . 
W stęp do Kopalni kosztuje 5 koron od osoby—  z uży­
ciem winoy parowej 6 koron. Biletów wstępu będzie 
można nabyć wcześniei w krajowym ZwiązKU turystycz­
nym w Krakowie Rynek główny 34, I. piętro zaś w dniu 
zwiedzania przy kasie przed szybem zjazdowym.

-s- W ycieczka cyklistów . W e czwartek dnia 15 b. m., 
lwowsk. klub Cyklistów i M otorzystów  urządza wycie­
czkę do Szczerca. W ycieczka pod wodzą kapitana P o r­
czyńskiego wyruszy punkt o  godz. 0 rano z placu św 
bucha . Pow rót popoł. na tor. Czapki klubowe i odznaki.

h - Kuźnia oszczerstw  an ty p o lsk ich .N asz  korespondent 
wiedeński (A) nisze , sp o ra  iiość gazet austro-memieckich 
przyniosła w niedzielę, dnia 11 sierpnia, depeszę z Ber­
lina treści następującej: „Berlin 10 sierpnia. Z Pozna­
n a  donoszą: W Zakopanem , stacyi klimatycznej T atr
galicyjskich, odbyła się konfereneya wszystkich przyw ód­
ców ruchu polskiego we wszystkich trzech państwach. 
W ybrano wydział m iędzyparlam entarny, b o  tego wy­
działu należą polscy członkowie parlam entu Rzeszy nie- 
miecKiej, parlamentu austryackiego i poiscy członkowie 
byłej Dumy państwowej rosyjskiej. Polacy będą od tej 
pory. we wszystkich trzecn parlam entach działali wealug 
jednolitych planów. N astępnie postanow iono w prowin- 
cyach pruskich, w Poznańskiem , w Prusiech Zachodnich 
i na Ślązku urządzić wielkie wiece, protestujące przeci­
wko zamierzonej ustawie o  wywłaszczeniu. N adto mają 
być podjęte zabiegi, aby skłonić rząd austryacki i ro ­
syjski do interwencyi celem udaremnienia powyższej 
ustaw y".

Równoczesność rozesłania owej depeszy i tożsa­
m ość treści dow odzą, że mamy turaj do czynienia z wy­
tworem  jakiejś kuźni prasowej pruskiej, która puszcza 
w świat oszczerstwa antypolskie, aby podburzać opinię 
publiczną niemiecką przeciwko Polakom  i usposobić ją 
jak najkorzystniej dla projektowanej w Prusiech ustawy 
o wywłaszczeniu, a w Rosyi do nowych represyj anty­
polskich. N a l e ż a ł o b y  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
„ P o l n i s c h e K o r r e s p o n d e n z "  w W i e d n i u  
o w ą  b a j k ę  p r u s k ą  s p r o s t o w a ć  w ten sjjosób, 
iż klim atyka zakopiańska opracow ałaby dla tego wy­
dawnictwa wykaz bawiących w lipcu i w sierpniu po ­
głów polskich z Berlina, W iednia i Petersburga. Ów do- 
kumen. urzędowy, oparty na policyjnym meldunku, do ­
wiódłby, że mogli baw ić w Zakopanem  poszczególni 
posłowie trzech zaborów, lecz o masowym zjeżdzie nikt 
nie ma praw a mowie. Takie ogłoszenie zdem askow ałoby 
oszczerców  i zm usiłoby ich do ostrożności.

Wiadomości dyecezyałne Archidyecezya lwowska 
obrz łać. Kanonikiem gremialnym kapituły m etropolital­
nej iwowskiej o. L został mianowany ks. bissup suira 
gan dr. Wład. Bandurski, scholastykiem zaś tejże kapi­
tuły nominowany ks. prałat Zenon Lubomęski. D zieka­
nem żółkiewskim zam ianowano ks. Izydora Kunaszow- 
sliego , opata i proboszcza w Żółkwi, tymczasowym 
zaś dziekanem bełzKim został ks. Michał Lewartowski,

proboszcz w Tanakow ie w miejsce ks. Marc. Chmury, 
który dla słabego zdrow ia z urzędu tego zrezygnował 
Konkurs na opróżnione probostw o w Koszlakach rozpi­
sano z term inem  do 15 września, lnsiytucyę kanoniczną 
na probostw o w Tokach otrzym ał ks. Wacław Zakrzew 
ski, proposzcz dotychczasow y w Koszlakach. N eom ysta 
ks. Dominik Czyż, apliKOwany jako kooperator do Zim ­
nej Wody.

Przeniesieni: ks Stan. Nowacki z 'fok  J o  Bienia- 
wy au Rosocnowaciec, ks. Tytus Zajączkow ski z Ma- 
chnówka do Koszlak na aum inistraiora, ks. Mat. S roka 
z Jabłonow a ad Kopyczyńce do Machnówka, ks. Ign. 
Lazarewicz, dotychczasow y Kapelan sióstr N iepokalanek 
w Jazłowcu, do Jabłonow a ad Kopyczyńce. P rezentę na 
S trusów  otrzym ał ks. Adam Pyrek, wikary w D olinie; 
naFeliciental zaś ks. Jan Kordek, adm inistrator w Louisen- 
talu. A dm inistratorem  opróżnionego probostw a w Czer- 
wonogrodzie zam ianow ano ks. Jana Kielara, dotychcza­
sow ego adm inistratora in spintnalibus tam że.

W izytacya kanoniczna dekanatu żółkiewskiego od- 
bęazie się w następujący m porządKu: w Żółtańcach 18, 
19 i 20  b. m., w Kulikowie 21 , 22 i 23, w Wiesen-
bergu 24, w Żółkwi 25, 26 , 27 i 28, w M agierowie
29 i 30, w N iem irowie 31 D. m ., w Potyliczu 1 i 2
września, w Rzyczkach 3 września.

- 5-  D ostaw y k o ie jo w e. „G azeta Lwowska" ogłasza 
publiczne rozpisanie dostaw y m ateryałów  drzewnych, 
potrzebnych dla dyrekcyi kolei państwowych we Lwo­
wie na r. 1908. O ferty , wygotowane na pizepisanych 
form ularzach, mają być wniesione najpóźniej do dnia 10 
września b. r. godz. 12 w południe do dyrekcyi kolei 
pansiwowyeh we Lwowie. Bliższe warunki tej dostaw y 
są podane w „G azecie Lwowskiej" z dn. 15 sierpnia 
6. r. i m ogą być przejrzane, lub udzielone w oddzia­
łach 3 i 4 wyźwymienioi.ej ayrekcyi.

- t-  „Narodtiy K om itet11 ogłasza ofieyalnie w ostatnim  
num erze „D iła“ kandydaturę p. Dam iana Sawczaka, 
radcę sądow ego we Lwowie, na posła z kury i mniej­
szej własności powiatu turczańskiego.

- t-  „U cieszną  z a b a w ę 11 urządzają drukarze lwowscy 
we czwarteK 15 D. m, .ta placu powystawowym . S ą­
dząc z afiszów, jakie rozlepiła „societas drukarm ana" 
czyli lwowska brać drukarzy, zabawa będzie naprawdę 
ucieszna. Bo i czegóż tam  nie będzie ? Będzie i „za­
czarow ane ko io“ i poradnik dla panien pragnących za- 
m ęźcia, szukanie złota w garnku, chodząca m aszyna 
drukarniana, wzlot balonów i reflektory, śjiiewy druka­
rzy, mandoliniści i dwie orkiestry i wiele, wieie innych 
rzeczy. A że brać drukarska me „drukuje11 w takich 
razach i co obieca, spełnia,- więc niewątpliwie zapeł-ią 
we czw artek plac powystawowy tłum y publiczności, żą­
dnej zabawy w czas ogórkow y.

V  Krótko bawili n a  wolności więźniowie Kubik i 
Szyszka, którzy, jak donieśliśmy przed kilku dniami, 
uciekli w tow arzystw ie trzech innych więźniów z zakła­
du karnego przy ul. Kazimierzowskiej. Trzech więźniów 
schwytano zaraz, Kubik zaś i Szyszka dostali się 
onegdaj w ręce żandarm eryi w Kleparowie, która odsta­
wiła ich do aresztów  sądówycn, stąd powędrowali z po 
wrotem do zakładu karnego

-r- S tra jk  ro b o tn ik ó w  k an a la rsk ich  zakończył się 
onegdaj. P racodaw cy zgodzili się częściowo na żądania 
robotników , podwyższając place v, granicach od 40 fi. 
do 1 k. dziennie.

- t-  A w an tu ra  z w o jsk iem . W ubiegłą sobotę ulica 
K leparowska była widownią olbrzymiej awantury. O to  
o  godz. 12 w południe przechodziła tą  ulicą kompania 
95 p. p. z muzyką. Muzykę otaczał jak zwykle tłum 
gawiedzi. Jeden z wyrostków, niejaki Chaim Pressler 
wszedł w szeregi m aszerującego w'ojska i potrącił jedne-' 
go z żołnierzy. Żołnierz odtrącił '-go  z taką siłą, że 
Pressler upadł na ziemię i złamał nogę. W śród tłumu 
pow stało wzburzenie, pod adresem  żolrierzy padały 
obelgi i groźby, niektórzy zaczęli uzbrajać się w kam ie­
nie. Widząc wzburzenie tłumu, który na krzyk coraz 
liczniej napływał z sąsiednich ulic, dowodzący kom panią 
kapitan zatrzym ał oddział, a wreszcie, aby nie dopuścić 
do starcia, które musiałoby s ;ę krwawo zakończyć, dał 
żołnierzom rozkaz cofnięcia się do koszar. P resslera 
zabrali żołnierze do szpitala wojskowego, gdzie w krótce 
przybyło zawezwrane pogotowie. Tłum, który podążył 
za wojskiem i zgrom adził się pod szpitalem, powitał 
owacyjnie karetkę pogotow ia.

-i-  P ob ity  p r z e /  ch lebodaw cę. Iwan Puchacz, paro­
bek z Persenków ki, zgłosił się wczoraj do pogotow ia 
ratunkow ego okryty sińcami i ranam i, z prośbą o o p a­
trunek i poaał, iż go pobił tak p. M., jego chlebodawca.

- i-  Nasi d o ro ż k a rz e . Jeden z kom isarzy policyi w y­
brał się wczoraj na wizytacyę szynków z agentem  i żo> 
nierzami dorożką nr. 356. W urodzę dorożkarz, który 
na stanowisku był jeszcze zupełnie zdrów , w drodze 
okazał się tak pijanym, iż w pierwszym rzędzie jego od- 
aano do aresztów , gdyż dalej nie był w stanie powozić.

-i- Zaginiony dzieciak. Pani A. P. przywiozła z O bro- 
szyna 6-letniego chłopaka, który był tam  na wychowa­
niu, więc Lwowa zupełnie nic znał. D zieciak wydalił się 
onegdaj z mieszkania i zbłądziwszy, przepadł bez śladu. 
Chłopak jest szatynem, ubranym w niebieską bluzKę 
w białe pasy i takie sam e spodenki, wyszedł z domu boso.

—i- P rz e je c h a n ie  Konduktora. W oźnica z Ż ó k w i T o ­
biasz Fisch jadąc wczoraj ul. Żółkiewską wozem łado ­
wnym belkami, najechał na wóz kolei konnej, zrzucił 
stojącego na stopniach konduktora Michała Krzyworucz- 
kę i przejechał mu praw ą nogę.

-5- K ro n ik a  p o lk y jn a . Do mieszkania dozorcy Jom u

pod 1. 17 przy ul Zygmuntowskiej aosiał się wczora
0 g. 7 rano złodziej po rozbiciu drzwi i skradł zarzutki 
letnią i rozm aite drobiazgi. —  D ozorca domu pod 1. l i  
przy ul. Sykstuskiej nazwiskiem Paweł Czerkies, upiwszy 
się w nocy należycie, pobił-kluczem  od bramy przyby 
łego do zakładania przew oaów  elektrycznych monter; 
Stanisława W ojtowa i zranił go w tw arz. Czerkies; 
oddano aż do wytrzeźwienia się do aresztów , a W ojto 
wa odesłano na drogę sądow ą. — Pan N. Sobol, zamie 
szkały pod 1. 22 przy ul. Żółkiewskiej, uważa ulicę te 
za zlew na nieczystości. W czoraj wieczorom oblał pa 
trału jącego w ul. polieyanta, więc go obecnie prawdo 
podobnie oduczą używać ulicy za kanał, —  W ul. Gro 
deckiej przytrzym ano wczoraj notow anego złodzieja Emik 
Skow rona, m ającego zabroniony pobyt we Lwowie.

-r- Z n a lez io n o . Na Błoniach janowskich policę aseku 
racyjną na życie Maryi Domównej. —  W ul. Leona Sa 
piehy skórzaną to rebkę branżow ą, zaw ierającą 1 bank 
not na 25 rubli, dwa banknoty po 20 kor., dwie ko 
rony i 74 h a l , tudzież liczne drobiazgi.

-s- Z gub iono . Maier F rost zgubił złoty łańcuszek 
krotki z wisiorkiem w kształcie kaszkietu z kom pasen
1 obiecuje uczciwemu znalazcy 15 kor nagrody. —  O ty 
lia Karob zgubiła w ogrodzie Pojezuickim cwikier w srebr­
nej opraw ie — M arya S tanecka zgubiła płócienny wo 
reczek, zawierający cztery dukaty z M atką Boską, pęk 
kluczyków, złoty pierścionek z brylantem i złoty pier 
ścionek starożytnej roboty z rubinem, okolonym brylan­
cikami w artości 1000 koron. —  M arek Mtmzer zgu 
bił z dorożki letnią zarzutkę kolorow ą bez jłodszew 
ki wartości 50  koron.

□  P rzem y śl. (Kor. wi.) P r z e m y s k i e  d o r o ź -  
k i. Nie wiedzieć, czy to  wskutek panującej kanikuły, 
czy wyiazdu burm istrza, dość, ze nasi dorożkarze nie 
trzym ają się wcale taksy, lecz mają swoją własną taksę, 
różniącą się grubo od m agistrackiej. Na tym punkcie 
dorożkarze nasi idą ręka w rękę z lwowskimi kolegami, 
każąc soDie płacić podwójnie, albo nawet potrójnie. Z a­
pytany dorożkarz o taksę machnie ręką, splunie, cza­
sem naklnie i nie poiedzie, jeżeli się mu nie da tyle, 
ile żąda. Zapłacony według taksy, kłóci się i więcei nie 
pojedzie.

Podając do publicznej w iadom ości te nadużycia, 
mamy nadzieję, że pow ołane czynniki wglądną w tę 
spraw ę.

□  Mikulińue. (Kor. wł.) S k u t k i  w y b o r ó w .  Wy­
bór pragskiego syonisty jako zastępcy ludności rusku- 
polsKiej w parlam encie austryackim  niejednokrotnie już 
był om awiany w dziennikauti krajowych i zagranicznych, 
gdyż monstrum  to przyczyniło wiele s ła u y  okręgom i 
trębow elsko-czortkousk iem u naw et za granicami państwa, 
oddzielonego od reszty Europy czarn o -żó łty m i słupami. 
W' wiedeńskich, peszteńskich a nawet berlińskich księ­
garniach rozprzedano wciągu jeanego tygodnia więcei 
map Galicyi, aniżeli w zwykłych czasach miało to  miej­
sce przez cały szereg lat, każdy bowiem z lupą w ręku 
wyszukiwał na karcie Galicyi owych slawnycn miejsko 
wośct, gdzie takie ewentualności zdarzać s,ę mogą, a 
znalazłszy Trębow lę, C zo rlkou , Budzanuw, Mikuiince, 
brał biedny ciekawski polityk coraz to  silniejsza, lupę i 
szukał, szukał i nit: znalazł... Ukrainy ani Syonu 1 Biegi 
b.edaczysko na „czarną" do kawiarni, porywał C onier- 
sations Lexikon, wczytywał się w historyę i geograwę 
Galicyi i znów nie znalazł am Ukrainy ani Syonu ! A 
jednak w nowem wydaniu słownika i mapy Galicyi 
praw dopodobnie postara się uczony proresor Manier, 
aby nad Seret przenieść krainy, położone dotąd nao 
Dnieprem i morzem M arłwem. Nad Seretem  więc ści­
ska się „ukraiński sędzia, ukraiński pisarz notaryalny, 
ukraiński ksiądz" z „syońskim handlarzem, z syońskim 
kapitalistą, z syońskim św iatłodaw cą szkoły H oszow ­
skiej" a nareszcie „z syońskim pragskirn docentem ", a 
choc tam  kiedyś ukraińska czarń „pohuiąia" sobie z ży­
dam i, choć w historyi lubią pow tarzać się takty, to je 
duak dzisiaj zaw arte pacta conventa pozwalają spokujnie 
zasiąść dawnym w rogom  do wsDÓlnej uczty, bratni ten 
związek i stosunki jakie skutkiem tego wynikły, skłon ły 
dra Brudzińskiego, przez lat kilkanaście burm istrza Miku 
linieć, do zrezygnowania z burm istrzostwa.

Szanowna Redakcya „Słow a Polskiego" po s tra ­
sznym pożarze m iasteczka przed czterem a laty pierw ­
sza zajęła się losem nieszczęśliwych, drugiego zaraz 
dnia wysiała na miejsce specyalnego delegata, który 
przywiózł pierwszą pom oc pieniężną dla pogorzelców i 
przez cały rok prawie interesowała się losami nieszczę­
śliwych, nadsyłając datki zbierane publicznie, to  też wia­
dom o jest Szanownej Redakcyi;>ezem dla tego miastecz­
ka był burm istrz dr Brudziński. Jego wyłącznie zasługą 
jest wszystko, co zdz ałano w Mikulińcach, jego stara 
mom i zaDiegom zawdzięcza m iasteczko nadzwyczainą 
pom oc rządową i wogóle jego pracą i staraniem  dopro­
wadzone zostały Mikuiince do stanu obecnego, któiemu 
nic, w tak trudnych warunkacn, jakie w ytworzyły się po 
pozarze, zarzucić nie można. M.mo próśb ze strony Racy 
gminnej, mimo nalegań ze strony władz, nie chce więcej 
mieć dr. Brudziński nic do czynienia z lu d źm , którzy 
kilkunastoletnią jego p racę , wysiłki i trudy sprzedali za 
garść nędznych groszy pragskich. Nowe wybory gminne 
w prow adzą nowe siły do rady pod hasłem sojuszu 
ukraińsko-syońskiego i nastaną błogosławione czasy sa 
mowoii i kulturą dzikiej, dopóki prokuraiorya nie zab.e- 
rze głosu.

P o g rz eo  ś. p A R tksandra M akow ieckiego oa
byi się w sobotę z wielką okazałosuią. Kościół sw ^Ka- 
rola Bororneusza, gdzie zwłoki Dyiy w/Siawjarłe, o g.
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5 poo. wypełniła szczelnie publiczność, która zalała też 
i cały plac przed kościołem.

Konaukt pogrzebowy poprowadził ks. kan. Z. Cher- 
nicki w asysiencyi ks. G rajewskiego i pięciu innych ka­

płanów.
Przed opuszczeniem trum ny do grobu rodzinnego, 

i hór ariystów  opery wykonał pożegnalne pienia za du 
*/ę, poczem piękną i serdeczną mowę wygłosił p. Kon­
rad Cichowicz, redaktor „K uryera W arszaw skiego", że­
gnając gorąco zasłużonego obyw atela kraju.

4 ^  N iem iecka T a lm u d -to ra  w  C zęsto ch o w ie . Z Czę­
stochowy piszą, że przed pewnym czasem do T alm ud- 
tory  (chajderu bezpłatnego), istniejącej lat kilka, wstąpił 
jako członek zarządu p. Tendler działacz m ie'scowy, 
znany syonista. Wydał on natychm iast polecenie, żeby 
nauczyciele i mełainedzi wykładali wyłącznie p o  n i e- 
m i e c k u ! Nauczycieie i melamedzi zaczęli p ro testo­
wać przeciw tej reform ie, wykazując, jak niezrozumiały 
jczyk niemiecki źle oddziaływa r.a rozwój dzieci. P ro ­
test był skuteczny. Zebrała się kom isya; złożona z kilku 
inteligentów, którzy przyznali racyę nauczycielom W r 
19< 5 zaczęto mówić o potrzebie wykładu w języku 
poiskim. Gdy nie doszło do zgody, Talm ud-torę zam ­
knięto. Obecnie toczy się spór miedzy chasydami a in­
teligentami, gdyż jedni i drudzy c :ą ten zakład na no­
wo otw orzyć i prowadzić go w swoim duchu.

X M ilionow a zguba. N a wybrzeżu wyspy Fóhr, na 
morzu Niemieckiem, robotnik Petersen znalazł oaczkę 
banknotów' na sum ę 3 milionów m arek. Śledztwo prze­
prowadzone wykazało, że banknoty te pochodzą z pa­
rowca „ Berlin“ , który w lutym b. r. zatonął pod Hoek 
v*n Holland. Znalazcy banknotów  należy się prawnie 
nagroda w sumie 3 00 .000  marek.

do 55G 0 . Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 3 4 '7 0  
do 3 5 ' 10.

Z targów handlowych.
W iedeń , 12 sierpnia. (Tel wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontygentowany z do­

stawą natychmiastową za 100 HI. płacono Kor. 57-00 
do kor. 5 8 -—

T endencya: ustalona.
C u k i e r :  Fcafinada prima z aostaw ą natycnmia- 

stow ą z Wiednia w całych wag. K 1 2 '—  ao  72-25 
Rafinada secunda łd o s ta w ą  natychm iastow ą z Wiednia w 
cttłycn w aeonacn K. — -— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netio z aostaw ą natychm iastow ą z W ieama K. 
— ■— . w całych w agonach K .— -— d o — -— , beczkami 
do — ’— .

T enaencya:
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z Wiednia K. 29"— do K 29-50 W beczkach 
K. — do — .

N afta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30*50 do 
K. 31-— .

Tendencya : spoKojna.

W iadomości giełdow e.
S p ra w o z d an ie  ty g o d n io w e izby hand low ej i p rze m y ­
słow ej o cenach  zboża i p ro d u k tó w  w e L w ow ie 

od 5 sierpnia do 11 sierpnia 1907 
bez opiaty akcyzowej. —  W aluta koronowa.

Ceny za 50  k ilogram ów :
Pszenica od 10"45 do 10*70, Żyto od 9*25 do 9"45, Ję­
czmień browarny od 7*15 do 7 'ć0 , Jęczmień Pastew . 
— •—  do — -, Owies 9 ’25 ao  9-60, Hreczka — ■— 
do — -— , Kukurudza 0 - — do 0 -—  P roso  — -—  do 
— •-, G roch J o  gotow . 10 '35  do 10 -75, Groch pastew. 
— •—  do *— , Soczewica — •—  do — *— , ra so ia  — "—  
do — •— , Bobik 6"50 do ć 75, W yka — • do—  
— -— , Koniczyna czerwona 55"—  do 60-— , Koniczy­
na biała 4 0 —  do 50"— , Koniczyna szwedzka — "—  
do — •— , Tym otka — •—  do — -— , Anyż rosyjski 
— -—  do — , Anyż płaski —f —  do — "— , Rzepak
zimowy 15* 75 do 16*10, Rzepak letni — ■—  do — •— , 
Rzepik zimowy — *—  do — •— , Rzepik letni — *—  ao  
— *— , Lnianka — -—  do — t— , Nasienie lniane — •—  
do — ■— , Nasienie konop. 0* — do — •— , Chmiel 9 2 '5 0  
do 105*— , Konopie — •—  do — ■— , Len — ■—  ao 
— *— , Wełna — ■—  do — •— , P otaż drzewny — •—  
do — •— , P otaż słom iany — •—  do — *— , Miód — *— 
do — •— , Masło — ’—  do — *— , Łój —' —  do — •— , 
N afta zwykła 14*—  do 15*— , Nafta salonow a 16-— 
do 18-— , Wosk ziemny — •—  do —■*— , P łótno — *—  
do — •— .S k ó ry  surow e — -— d o — *— , Spirytus 5 4 -70

W ieaeń: d. 12 sierpnia. Kursy giełdy w ieaeńsk ie j: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i OD iig. p. 
z r. 1880 3 proc. 259*— , Austr. zakł. kred. z b. op- 
z r. 1889 3 Droc. 207*— , Tow arzystw a żeglugi na Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 248-25, W ęgierskiego Ban: 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 0 ’50, Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr. 4- proc. 9 8 '— . b) bezprocentow e, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20-25, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 421 — , G ary  zł. 40, 
m. k. 139*— , Pożyczka m. lnsoruku 25 zł. 8 4 ’— Lo 
sy m. K rasow a 20 zł. 90"— , PożyczKa m. LuPiany 20 
zł, 6 0 -— , Oten 10 zł. 205"— , Paiffy 40 zł. m. konw. 
175 ’50, Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 43-25 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zl. 26 ‘— , Losy fund. arc. 
Rudolia 10 zł. 68*— , Salma 40 zł. m. kon. 1 99*— , 
Pożycz, salcburska po 2 0 zł. 8 5 -— , Tureckie oblig. prem 
kolej. 400  fr. 181 60, Losy komuname m. W iednia, 
z r. 1874 5 4 6 ’— .

B erlin , d. 12 sierpnia. Banknoty austryackie 85-20. 
Sm rytus — ■— .

P aryż , d. 12 sierpnia. Trzy procentow a renta 9 4 ‘52, 
m ąka 32*56.

F ra n k fu r t, dma 12 sierpnia. Austr. hred. 199*40, 
Koleie Da.istwowe — •— , D isconto 165 80 . Laura 
— •— , Alpiny — •— . U sposobien ie:

4 ________

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń ,  a 13sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołc miowei notowano: Akcye ausu. Zakładu kredy­
towego 637-25, Akcye węgier. Zakładu kredyt 737 50 Akcye 
Anglo banie., 199'— Akcye Uniondanku 5341— . Akcye Lan- 
aerbunKu 122' —, Akcye Bani;vereinu 529’50 Akcye iioden 
ci edft 1010-—, Akcv® gal. Banku hipot. —■•—. Akcye 
koiei państwowycn 649-50, Akcye kolei DOłuumowei 147*50 
rvkcye Tramway A. — , B. — Akcye kołei nlbethai
418— -—.Akcye kolei pn(n. 5210 Akcye koi czerń.
ouO-— Akcye Alpiny 585-50, Akcye R‘rna Muranyi 53550, 
Af :ve Prag. Tow. żel. 2515'— -*— Akcye Faoryki broni
466------- , Akcye tur. tytoń 418*— Akcye galic. karpac.

Tow, naft, 535-—, Oolig. węg. ind. 91 -  Renta ma­
jow a 95 80 Austi Renta koronow a 95-90 Węg. Renta ko­
ronow a 9j 45 , 56 1. Listy Tow. krea. ziem. 95 25, 4 proc.,, 
listy Banku nip. 95*—, płacono 4 's  Droc. list v Banku hiDot. 
99-50, 5 proc, listy Banku hipoteczn. 110 75. * proc. listy 
Banku kraj. 95'4G 41/*7* listy banku ara,, 100’15, 4 proc
kom unalne obugacye BanKu Krai. —■— , Dbligacv<? propi- 
nacyjne 9 7 —. 4 pro. Ga no i ,  kraj z 1S9.-S r. °5 20,4 p'rc.: 
pożyraka miasta L.v owa 93 60, Losy tureckie 182 25, Mark. 
117 40, Ruble 253-25, Kreaytj -  —, Alpiny—.— Węgier 
kred. —*—, IJnionbank —*—, Koieie. — ros.  5 proc 
pożyczka 1<X)6 82 70.

Usposobienie: Po przemijającem polepszeniu zam ­
knięcie s ł a b s z e  z powodu słabej zagranicy i podwyż­
szenia prywatnego dyskonta w Berlinie.

W iedeń . (Tel. wl.) G iełda przeapołudniow a wy­
kazała ostry  spadek kursów- w następstw ie niepokoją­
cych doniesień z Nowego Jorku i ujemnego zachowania 
się rynków europejskich. Giełda południowa zaznaczyła 
się w pierwszei chwili przejściowem polepszeniem , po 
tern jednakże nastąpuo nieprzyjazne usposooier.ie sku t­
kiem podwyższenia pryw atnego dyskonta w Beninie, 
wypadków am erykańskich i spadku konsoli angielskich.

O e r i i n ,  d. 13 sierpnia 4 pioc. węgierska renta złota 
— , wę.sięr i*a renta korono? » — , Austr. akcye, kre­
dytowe 199 90, S t-Jtsnahny 133 80, l.omDardy 28'80, Di­
sconto Cnmandit 165-00 Rubie 21o05.

Tendencya: ospała
ffP & n lc .fa rt, d. 13 sierpnia. W czorajsza giełda wie­

czorna- Austryacka renta papierowa — . Austr rema 
srebrna —•—, Austr. renta złóts 97 25 Ausr- Y-cye kre­
dytowe 200-—, Staatsbahny 139—. Lombardy 29 20, ł-pruc. 
austr. enta koronowa 96’—

Tendencya: ospała.

Targ zbożowy i towarowy.

12 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1908 r- 
od 11-85 do l l ’8o, Pszenic. na maj od -•— ao — — 
Pszenica na październik od 11’56 do 11‘57 Zyto na maj
1907 r. od 0-— do 0*—, Zyto na październik od 0-(j8 
do s>-09, Owies na maj 1907 r. od 0-— do 0' 
Owie na pa taż. ud 8"30 do 831, Kukurudzr na w rze­
sień 0*93 do 6-95, kukuridza na sierp, ń od 685 ao 6-86, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6-84 lo ó'8ć S-eooak na maj
1908 0"— do 0"—, Rzepak na sierpień od 17-75 do 17 85. 

Pogoda . ciepło. ,

W ydawnictwa stronnictwa
remokratycano -narodowego

1. P ro g ram  s tro n n ic tw a  d em o k ra ty czn o -n aro d o w eg o .
Cena 20 hal.

2 . O  re fo rm ie  w yborcze j przez W  J. —  Cena 40 h
3. S am o d z ie ln o ść  fin an so w a G alicyi przez dra Stani­

sława G łąoińskiego. Cena 60 hal.r
4 . S p ra w a  re fo rm y  w yborcze j przez dra Stanisława

Głąbińskiego. Spraw ozdanie w ygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia i 906. 
cena 40  hal.

Skład główny: T ow arzystw o Wydawnicze ul. Brajerow  
ska 3. N abywać można również w Administracyi ..Sło 

wa P olskiego" i we wszystkich księgarniach.

W Y D A W N I C T W A  5 Ł 6 W A  P O L S K I E G O
B eriow ski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA- 

T ZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d,uAskiego . \ ...........................................K. 1’20

C onipain  L. M PRZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . 5 ,  —.60

C oulevain P io tr  de. NA GAŁĘZI. Przekład ? han-
cuskiego F. Popławskiej K. V80

D audet AHons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYZa  Czyt. Polska . K —-60

Doyle C onan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść. 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —"60

G ąsiorow ski W acław HUR/tGAN, powieść history­
czna z epok1 napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd II. 
Lwów 1903 K. 6’—, w ozaob. opr. . . K. 7"80

G ąsiorow sk W acław ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd II. 
Lwów 1903 K. 4"—, w ozd. opr. . . K. 4"60

G erard  D oro ta. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. 1 '20

G łąbiński S tan isł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 K. r -

G łąbiński S tanisław  Dr. i^UDNOSĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.—

Giin Elinor. WIZYTY El ZBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. — "6o

G orkij M. OPOW'ADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Z i-  
z.ubriną. . . K. —.60

G ruszecki A r t  WIĘKSZOŚCIĄ, po w. wsDółcz. K. 2'— 
H au .h  C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL- 

SK>6J. 7  oryg. a"nsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1’80 

H obson Jan  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZŁSNEtiO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6‘25 dla prenum. K. 4"— 

Kofn.ai owa K lem entyna z T ańskich . . WYB<j R 
DZIEŁ, toinów 6, wstępem opatrzył ar. P iotr Chmie­
lowski Cena zniżona . . . . K. 3‘—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. e'80

J. H. R. VAM1REH, powieść. Przekład z ang. B 
Neufeldównej . . K. — 60

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczn- na tle dziejów Aloanii w XV wieku, 3 
tomy, wyaanie jubileuszowe z portretem  autora. 
Lwów, 1903 . . .  K. 3 —

Jeż T. r. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wjelkt S-ta . K. ó -

K rajew szi JSzof. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833— 1841), Lwów, l f'03 . . K. 1‘20

K raszew ski J. I. iB. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ..............................................  K. —"60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . K. —'60

Laskow ski Kazim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia). Lwów, 1900 . . . K. —"60

Lie Jo n as DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . - 60

M ich ar Jan  MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski K 2'—. D>a prenum era.. K. 1 — 

M rszew ski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848
i 1 3 - D ........................................................K -  -60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. I —■60 
Piio .1. PSYChOLUCi \  PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.

A. Morzkowskiej K. 2-— d b  prenum. K. 1'2U
Pr-łW  >dny. WARSZAWA WSPo Ll /.ESNA W 12 

JB RyZK A C h. L ^ ó n  1903 . . .  K, 1'50
Rod Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903 ............................................ K. 1-20
Roj.m K. IUTKZLNKA Powieść Lwów. K, 3. -
R ojan K. MUSZKA, pow iesi, i-wóv K. 3 —
R om anow ska St. NAD MICHlGANEM. Opowieść

do  n ab y c ia  w e wszy s tk ic n  k siy g a rn iacn , oraz 
w A dm in. „Słow a P o lsk iego", u l. C borążczy- 
■na 7.7 —19 1 w icaniorze w  Pasażu M ikoxadcha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. nagrodą . . K. —'30

Posny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść, Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1’20

Rossow ski S tan isław  M OJA CÓRKA. Lwów K. 2-50 
K ossowski S tanisław , PSYCHE, poazye, wyaanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K3' -  
R oveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie­

go ................................................................................K 1-20
Ruzw -dow aki Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1 >02. Uwagi o |egt terenie. . . K. 1'20
S c la ta s  W iesław. I HODOWCY, powieść, Wyda.ue 

III. Lwów, 1903, K. 3-—, w ozd. oprawie K, 3*60 
Seignobos K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form pul' 
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. 10 40, dla prenum. K T ' '  

S łow acki lulinsz. M akryna Mieczysławska. Wj 
i objaśnił dr. Henryl Riegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2 —

S c ł ta r  A bgar. PANNA SIEKIERCZ ANKA. — S.kic
Lwów ............................................................ K. 2 —

Sp^. i *r Herberź INSTYT uCYE ZAWODOW l  
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2’ou
dla p r e n u m e ra to r ó w ..........................................K. 1 50

W asilewski Z y g u u n t. NOW> KCNRĄD Rocbiór 
„Wyzwolenia Stanisława W yspiańskiego, Lwów 
19C3 . . K 1-20

W asKewski Zygm unt. ŚLADAMI MICK1F.WICZA, 
Lwów, stron 3 0 1 K. 360

W SrRrxWIL REFORMY GMINY W lEJSKlEj 
Dwie konferm i ye, m atowały do program , oolityk 
narodowe; w Galicyi . K. Y20

W azów J a i . KRculOWA KAZAl ARSKA, współcze­
śni powieść bułgarska w 2 częsaacn. Pi ełoźyl
J. G ............................................................................. K 1 Sb

W ilt-oński a . iłAMOTA * RAMOTK! , K. -ófi 
W ito n  Jar ZARYSY PRAWA PIERWOT N cG G  Ce 

na K. 2ó0, dla prenum eratorów  . K Y50 
Zora. DROGAMI ŻYCIA, Dowieść, Lwów , K. 1 20

Odpowiedzialny re d a k to r . Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z n ik a rn i „S ło n a  PolsK iego, we Lwowie, pod zarządem  Józeła Ziembiń ikiego.

N akładem  Spółki w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow . zar. z ogr. poręką
P apier z faoryki Braci Fiałkowskich w Biaiei i Czańcu


